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Delezaci JEZ kojakowezo Odrą do Ballyka wręczają Pre- Dellada podczas Święta Morza w Szczecinie. 
2ydeniawi Bierniowi. wrnę poż prachami z różnych pobojowisk 
'ołski, 


FOTO FILM POLSKI 


Francuska młodzież szkołna sklada kwiaty u sióp pomnika 
matek francnskieh. 


Paryż. — Tydzień (Marynarki — defilada chłop= Na międzynarodowy rs harfistek w Llangollen (Anglia) zjechały się 
ców okrętowych, studentki z Włoch, Szwecji i Danii. 


Połowanie na człowieka. Za żołnierzem 2-gu Korpusu Ańdersa, 25-letnim 15-letni książe Pahlevi, brat szacha trann, wy” 
Stanisiawem Zborowskim, bahaierem spod Monte - Casiao, prześladowa- wołał sensację swołm zniknięciem z New Yor- 
nym przez dowódziwo andersowskie, który zbiegł z więzienia w Norwich ku, gdzie był na studiach, Egzotyczny ksląże 
4Anglia) zarządzońo połowarie z nogonka, uwieńczone schwytaniem prze- odnałazi się w Paryżu 


śladowanega, 
FOTO KEYSTONE SAP 


Dr Jan Żabiński 


Jeden z najbardziej wdzięcznych 1 mi- 
łych odłamów publiczności każdego Ogrodu 
Zoologicznego stanowią dzieci 

Dorosła publiczność, która, jak to właśnie 
jest u nas, nie bardzo arientuje się w znacze- 
niu naukowym dydaktycznym i gospodar- 
czym Ogrodu Zoologicznego, często swoje 
upodobania do tej Instytucji kryje wstydki- 


i zwiemą 


wie pod pretekstem zrobienia przyjemności 
synkowi czy córeczce, <ewentuainie hratan- 
kam fub siostrzeńcom. 

Natomiast publiczność dziecięca jest 
wdzięczna i miła, a bezpośrednością reakcji 
i zadowoleniem nagradza trudy i kłopoty, ja- 
kie się wiążą z hodowlą dzikich zwierząt. 


Nie o tym jednak chcę w tej chwili mówić 


w tym artykule. Nie chądzi mi bowiem o dzie- 
cko jako widza, ale o dziecko jako współto- 
warzyszą zwierzęcia. Sądzę, że garść fotogra- 
fij jakie zebrałem i tutaj demonstruję, znówi 
właściwie sama za siebie, 

Nie mówiąc już o kotku i sarence, co może 
nikoga specjalnie nie zdziwić, widzimy przy- 
jazny stosunek dziecka da strusi 
skich i kangura: Widzimy pięcioletnią Karol- 


australiji 


cię porównywującą swój wzrost z nogami ży” 
rafy, ale co niektórych napawać będzie praw- 
dopodobnie zgrozą to trzy fotografie, ilustru- 
jące przyjaźń dzieci z olbrzymimi 
lub krokodylami. © niektórych z tych toto: 
grafii chcę pomówić obszerniej, gdyż są daku- 
mentami a specjatnym posmaku psychologicz- 


wężami, 


nym. 

Nie wiem dlaczego utanło się powszechnie 
przekonanie, że jeśli jakieś zwierzę, szczegól” 
niej z dzikszych, zostało oswojone, to już wła: 
ściwie każdy człowiek bez żadnego niebez- 
pieczeństwa może z nim mieć kontakty, bawić 
się ; baraszkować, W rzeczywistości rzecz się 


ma inaczej. 


Bezsprzecznie—zwierzę oswajone gwaran- 
tuje większe bezpieczeństwo, aniżeli osobnilc 
świeżą przybyły z dżungli. Z drugiej jednak 
strony warto pamiętać, że choćby nawet ja- 
kiemuś dobremu opiekunowi udało się prze- 
zwyciężyć wrodzoną nieufność dzikiego zwie- 
rzęcia do siebie, to nie należy sobie wyobra: 
żać, że zwierzę będzie tak naiwne, że zauja 
każdemu człowiekowi. 

Trżeba bowiem nie tyłko mieć, jak to się 
mówi, pozytywny stasunek do zwierzęcia, nie 


tylko trzeba je lubić, na co zreszłą, nawiasem 


dodam, zwierzęta są niezwykle — dużo' wię- 
ciej niż ludzie — wrażliwe i dużo bardziej 
niż król stworzenia odczuwają to intuleyjnie; 
trzeba jednak również coś wiedzieć o zwle- 


rzęciu. 


Spróbuję to wyjaśnić na pewnym przykła- 
dzie, Stanłey w awej słynnej podróży przez 
Środek Afryki miewał ciągle najrozmaitsze 
scysje ze szczepami nieufnych wobec niego 
tubylców. Kledyś jednak udało mu się nawią- 
zać ze starszyzną wsi od razu dobre stosunki 
I oto w przyjaznej pogawędce, w której sta: 
rał się dowłedzieć o tereny przyszłej swej 
drogi, wyciągnął nieostrożnie gruby notatnik 
i zaczął zapisywać otrzymane informacje. 
Wszyscy tubylcy natychmiast się rozpierzchli. 
a następnie rozpoczęli kroki nieprzyjazne, któ- 
re z wielki trudem i kosztem dużych ofiar 
udało się w końcu załagodzić O co właściwie 
poszło? Otóż strona przeciwna uznała ruchy 
Stanleya za „najwyższej klasy czary”, który: 
mi ten perfidny biały człowiek chce sprowa- 
dzić śmierć na ludność | zgubę dla całego 


szczepu. 


Ten przykład może wam wyjaśni, że nie 
tylko trzeba mieć wobec zwierzęcia, że tak 
powiem, wewnętrznie czysie sumienie, ale po- 
nadto trzeha znać jęga psychikę i po prostu 
wiedzieć, jakich czynności, jakich ruchów, 
z gmktu widzenia ludzkiego zresztą najnie- 
winniejszych, trzeba się wystrzegać, gdyż 
mogą wywolać efekty zgoła niespodziewane 
Tajemnicą powodzenia każdego pogromcy jest 
całkowite wyplenienie uczucia strachu przed 
zwierzęciem 1 utrzymanie wzajemnego stostin- 
ku w płaszczyźnie pełnej przewagi psychicz- 
nej człowieka nad pupliemi 


Rozumiecie więc chyba dobrze, jak te 
sprawy komrplskują się z chwilą gdy w grę 
wchoazi dziecko. Dziecko nie może się bać 
zwierzęcia, musi nad nim psychicznie góro- 
wań, a wreszcie musi umieć pohamować wro 
dzoną żywość, nie pozwalając sobie ani na 


ruchy, ani na słowa nagłe | gwałtowne. 


Toteż oglądając te fotografie nie myślcie 
proszę, że każde z naszych dzieci Jurek, Da- 
nusia czy Krysia tak ładnie bawiące się w 
Parku Ujazdowskim mogłoby wziąć na rękę 
orła tak, jak to widzicie na załączonym 
obrazku. Na pewno nie do każdego chłopczy- 


ka podszedłby tak blisko na rozmowę kangur 


t nie z każdym bawiłaby się tak ładnie szym- 


pansica Lusia, jak z moim synkiem Rysiem, 


jak to widzicie na fotografiŁ 


Co prawda $rzeba tu jeszcze i to dodać, że 
zwierzęta — przede wszystkim ssaki — mają 
do dzięci pewien sentyment. A już celują pod 
ty wzgiędem małpy. Przyjażń Ryszanda z Lu- 
sią datówała się niemał od jego urodzenia. 
Lusia, jako trzyletnia szympansica (co na sto- 
sunki ludzkie odpowiada mniej więcej dzie- 
sięcioletniemu dziecku), za jedną ze swych 


-najprzyjemniejszych rozrywek uważała spa- 


cer po ogrodzie wraz ze swą opiekunką, ale 
tylko wtedy, kiedy jednocześnie mogła oprzeć 
ręce na poręczy wózka mólrocznego wów- 
czas Ryszarda i w ten sposób mogła przemie- 
rzać uliczki ogrodu. Już wtedy okazywała 
wlaściwe  małpom uczucie przywiązania 
i chęć opiekowania się maleństwem, mino. 
że nie było ono małpie, ale ludzkie. W jej 
przekonaniu każdy. leto chciał zbliżyć się lub 
popatrzeć na dziecko, był niebezpiecznym 
wrogiem, który może dziecku zrobić krzywdę, 
Toteż pewnego razu jedna z naszych znajo- 
mych, która znała wózek, a jakaś nie zwróci: 
ła uwagi na tę egzotyczną nlańkę, tylko gru- 
bemu rękawowi płaszcza zawdzięcza, że nie 
wyniosła pokaźnych obrażeń, Lusia bowiem 
rzucHa się na nią z zębami, gdy tylko zbliży- 
ła się do wózka W tych warunkach nic dziw- 
nego, że Ryszard w wieku 2—3—4 lat mógi 
spokojnie bawić się z Lusią, traktując ją 
zresztą wówczas, jako normalną towarzyszkę 
przy fabrykacji babek z piasku lub tarzaniu 
się w śniegu. 

Tyle się nasłuchałem monitow, uwag nad 
niebezp'eczeństwem, niełrigienicznością i w 
ogóle niewłaściwością wzajemnych kontak- 
tów dzieci ze zwierzętami, iż niech mi wolno 


będzie powiedzieć, że asobiście mam pogląd 
wręcz przeciwny. Wydaje mi się bowiem, że 
właśnie dziecko szybko porozumiewa się ze 
zwierzętami. Gdy tylko pierwsze lody (z po- 
cząftku naturalnie pod baczną opieką doświad- 
czonego starszego) zostaną przełamane, przy- 
jaźń ; zaufanie stają się całkowite, a pod 
względem wychowawczym kontakt ze zwie- 
znakoznicie, 
podejście do 
Świata żywego i od podstaw uczy zrozumie- 
nia odrębnych indywidualności £ potrzeb in- 
nych, aniżeli człowiek, mieszkańców ziemi. 


rzęciem oddziaływa na dzieci 
gdyż wyrabia w nich realne 


Ju 


z Fuczik 


MWADZIESCIA CZTERY GONZINY 


Zamieszczony poniżej Irazmeni po- 
chodzi z więziennego pamiętnika, spisy- 
wanego w ukrycia przez młodego cze- 
skiego literata 1 publłcystę — Jaliusza 
Fuczika, Ten wybitny działacz rucha ro- 
botniczego | jeden z przywódców cze- 
sklego Ruchu Oporu, zglnął z rąk Ge- 
słapo we wrześniu 1943 r. Podczas pa- 
bytu w praskim włęzienin „na Pankra- 
cu” — czeskim „Pawiaku” — spisywał 
ukradklem wspomnienia, przechowywane 
przeż zaułanego dozorcę, a wydane nie- 
dawno drukiem przez żonę. wierną ia- 
warzyszkę pracy i walki. Pamiętnik Fu- 
cztba Jest nie tylko dakumeniem kifle- 
rowskich zbrodni, ole | świadectwem 
wspaniałej postawy dachowej autora, 
wierzącego nieżłomnie w ostateczne 
zwycięstwo nad ciemnymi siłami ta- 


Szyzmu. 
(REDAKCJA). 


Ża pięć minut zegary wyblją dziestąłą. 
Jest piękny, wilgotny wiosenny wieczór 24 
rnaja 1042. 

Śnieszę nię — a ile ml na to pozwala po- 
stać siarszego kulejącego pana, którą odgry- 
wam — śpieszę się, ahy zdążyć do Jelinków 
jeszcze przed zamknięciem bramy. Czeka tam 
na mnie mój „adiutant" Mirek, Wiem, że tym 
razem nie powie mi nic ważnego, ani ja nie 
mamma nic do powiedzenia, ale nieprzyby- 
cie na umówione spotkanie mogloby wywołać 
panikę — a zwłaszcza nie chciałbym przyspo 
rzyć zmartwień dwóm dobrym duszom na- 
szych gospodarzy 

Witają mnie fliżanką herbaty. Mirek już 
czeka, oprócz niego eą małżonkowie Friede. 
Znów nieostrożność. Sąsiedzi, chętnie was wi- 
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dzę, ale nie w takiej gromadzie. To jest naj- 
lepsza droga da kryminału i na śmierć. Afbo 
będziecie dotrzymmywać zasad konspiracji al- 
bo przestaniecie pracować, ponieważ w ten 
sposób zagrażacie sobie i innym. Rozumiecie? 

Zrazumieli. 

— A © mi grzynieśliście? 

— Majowy numer „Czerwonego Prawa*. 

— Świetnie. A ty, Mirku? 

— Ta 4 to. Nic nowego. Praca idzie dobrze, 


— Gotowe. Zobaczymy się aż po pierw- 


— Jeszcze filiżankę herbaty, panie szefie! 

— Nie, nie, pani Jełinek, jest naa tutaj za 
dużo. 
— Chociaż jedną filiżankę, proszę was. 

Świeżo nalana herbata paruje 

Ktoś dzwoni. 

"Teraz w nocy? Któż to może być? 

Goście są niecierpliwi. Walą w drzwi. 

— Otwierać! Policja! 

— Prędko do okien! Uciekajcie! Mam re- 
wolwet, będę krył wasz odwrót. 

Za yóźno Pod oknami stoją gestapowcy z 
wycelowanymi rewoiwerami Ze schodów, 
przez wyważone drzwi, wpadają tajniacy do 
kuchni i dalej do pokoju. Jeden, dwóch, 
trzedh.. dziewięciu mężczyzn Nie widzą 
mnie, ponieważ stoję właśnie za ich płecami, 
za drzwiami, które otworzyli. Mogę więc bez 
przeszkody strzelać. Ale dziewięć rewolwe- 
rów mierzy w dwie kobiety i w trzech nie- 
uzbrojonych mężczyzn Jeżeli wystrzelę — 
to prędzej padną omł niż ja I nawet, gdybym 
chciał zastrzelić tylka siebie — to zacznie alę 
strzelanina, a oni padną jej ofiarą. Jeżeli nie 
będę strzelał — posiedzą pół roku, może rok, 
a rewalucja wyzwoli ich żywych. Tylko Mi- 


rek i ja nie możemy z tego wyjść Będą nas 
męczyli — ze mnie niczego nie wydobędą, a z 
Mirka?_- 

Człowiek, który walczył w Hiszpanii, czio- 
wiek, który przeżył dwa Jata w obozie kon- 
centracyjnym we Francji i który podczas 
wojny przedosisł się nielegalnie z Francji aż 
do Pragi — nie, ten przecież nie zdradzi. 
Mam dwie sekundy na zastanowienie. A mo- 
że to już właśnie są trzy sekundy? 

Jeżeli wystrzelę, to niczego nie uchronię. 
jedynie ocalę siebie od męczarni, ale za to po 
święcę niepotrzebnie życie trzech towarzyszy. 
A więc to tak? Tak! 

Rozstrzygnąłem. 

Wyszedlem z ukrycia. 

— A, jeszcze jeden. 

Pierwsze uderzenie w twarz wyraźnie mia- 
ło mmie znokautować. 

— Hande auf! — Drugie. Trzecie. 

Tak sobie to wyokrażałem Z wzorowo 
uporządkowanego mieszkania jest już kupa 
wywróconych gratów i skorup 

— Marsch! 

Wsadzili mnie do samochodu. Rewolwery 
mierzą we manie bez przerwy. 

— Jak się nazywasz? 

— Profesor Horak 

— Łżeszi 

Wzruszam ramionami. 

— Sledź, alko strzelę! 

— strzełajcie... 

Zarniast strzału — tylko cios pięści, 

Mijamy tramwaj, Wydaje mi się, że jest 
uwieńczony czymnś białym, Świąteczny tram- 
waj, teraz, w nocy? Pewna zaczyna się go- 
rączka 


Patac Pełschke. Myślałem, że nigdy nie 
wejóę do niego żywy. Teraz kłusem na czwar- 
te piętro. Aha, słynny II-A 1, wydział anty- 
koremistyczny. Wydaje mi się, że jestem da 
kojca ciekawy. 


Wysoki, szczypły kamisarz wkłada rewol- 
wer do kieszeni i odprowadza mnie do swa- 
jej kancelarik Zapala mi papierosa. 

— Nazwisko? 

— Profesor Horak. 

— Łżesz. 

Zegarek na jego ręku wskazuje jedenastą. 

— Zrewidować gol.. 

Zaczyna się rewizja: Rozbierają mnie. 

— Ma legitymację. 

— Na nazwisko? 

— Profesor Horak... 

— Sprawdzić! 

Telefon. 


- Owszem, nie jest zarejestrowany. Legi- 
tymacja jest fałszywa, 

— Kto ci ją dał? 

— Dyrekcja policji. 

Pierwsze uderzenie kijem Drugie. Trzecie. 
Czy mam je liczyć? Tej statystyki, chłopcze, 
fuż nigdy nikomu nie przedstawisz. 

Nazwisko? Mów! Adres? Mów! Z 
kim się kontakiowałeś? — Mów! Lokale? — 
Mów! Mów! Mów! Alho cię zatłuczemy. 


Te uderzeń może wytrzymać zdrowy czła- 
wiek?.. W radio wybija dwunasta. Zamyka- 
ją się kawiarnie, ostatni goście wracają do 
domów. przed bramami stoją zakochani, nie 
mogąc się rozstać. 


Z wesołym uśmiechem wchodzi do pokoju 
wysoki szeząpły komisarz: 


— Wszystko w porządku — panie redak- 
zorze? 

Kto im to powiedział?.. Jelinkowie? Frie- 
dowie? Przecież oni nie znają mojego nazwi- 
ska. 

— Widzisz, wiemy wszystko: Mów! Milej 
rozum! 

Czobliwy słownik. Być  rozummnym — zdra- 
dzić. 

Nie mam rozumu... 

— Związać go. Dajcie mu! 

Pierwsza godzina. Zjeżdżają nstatnie tram- 
waje, ulice opustaszały, radie życzy słucha- 
czam dobrej nocy. 

— Kto jest jeszcze członkiem Centralnego 
Komitetu? Gdzie są nadajniki? Gdzie są dru- 
karnie? Mów! Mów! Mów!! 

"Teraz mogę już spokojnie znosić uderze- 
nia. Jedyny ból, który czuję, to pogryzione 
wargi: 

— Zdejmuj buty! 

Prawda, stopy jeszcze nie zą otępiale. 

To czuję. Pięć, sześć, siedem — teraz pałka 
jak gdyby docierała aż do mózgu. 

Druga godzina. Praga śpi... 

— Mów! Mów! 


Poruszam językiem w ustach i staram się 
policzyć wybite zęby. Nie mogę się doliczyć. 
Dwanaście, piętnaście, siedernnańcie? Nie, 
tyiu tutaj jest teraz komisarzy, którzy mnie 
„przesluchują” Niektórzy są już wyraźnie 
zmęczeni. A śmierć ciągle nie przychodzi. 


Trzecia godzina. Z przedmieść przychodzi 
wczesny ranek, zieleniarze idą na targ. za- 
m:atacze wychodzą na ulice. Chyba się jesz- 
cze doczekam jednego ranka. 

Przyprowadzają moją żanę, 

— Znasz go? 

Przełykam krew, zby nie wkdziała, ale to 
nie ma sensu, przecież krew spływa z każdej 
części twarzy i z kaźdego koniuszka palców. 

— Znasz go? 

— Nie znam... 

Powledziała to, nawet spojrzeniąm nie 
zdradzając swego przerażenia. Złota Dotrzy- 
mała umowy, że nigdy nie przyzna zię do 
mnie. chociaż teraz to już była zbyteczne. 
Kto im powiedział moje nazwiska? 


Wyprawadzono ją Pożegnalem żanę naj- 
weselszym uśmiechem na jeki mnie była siać. 
Może ; nie był wesoły. Nie wiem. 


Czwarta godzina. Świta? Nie świta? Za- 
ciemnione okna nie dają odpawiedzi. A śmierć 
jeszcze ciągle nie przychodzi. Czy mam je; 
iść na przeciw? Jak? 


Uderzyłem kogoś ; upadłem na podłogę. 
Kopią mnie. Depczą po mnie. Tak, teraz na- 
reszcie prędko będzie koniec. 


Czarny kornisarz szarpie mnie za brodę, 
zadowolony Śmieje się, gdy mi pokazuje peł- 
ne garście wyrywanych włosów. Jest to rze- 
czywiście komiczne. Nie czuję już żadnego 
bólu. 

iPiąta godzina, szósta, siódma, dziesiąta, 
południe, robotnicy idą do pracy i z pracy, 
dzieci idą do szkoły i ze szkoły, w sklepach 
sprzedają w domach gotują obiad, może 
teraz wspomniała mnie mamusia, chyba 
już towarzysze wiedzą ,że jestem zamknięty 
1 pewnie już robią kroki ochronne. Cóż, gdy- 
bym mówil. nie, nie obawiajcie się, nie będę, 
wierzcie. I przecież już koniec nie znoże być 
daleko, To wszystko jest już tylko złymn snem, 
gorączkowym snem, padają uderzenia, a po- 
tem obimywa mnie woda i zmów uderzenia 
i znów „mów! mów!,mów!”, a ja jeszcze cią- 
gle nie mogę umrzeć. Mamo, tatusiu, dlacze- 
goście mnie stworzyli tak silnym? 


Popołudnie Piąta godzina. Wszyscy są już 
zmęczeni Uderzenia padają teraz zrzadka, 
w długich odstępach, to już jest tylko wy- 
trwałość I raptem z oddalenia, z niezmier- 
nego addałenia brzmi spokojny, cichy głos, 
łaskawy jak pogłaskanie: 

— Er hat schon genug! (Ma jteż dosyć). 


A potem siedzę, i stół pode mną zapada 
się i patem zjawia, i ktoś mę daje pić, i ktoś 
proponuje mi papierosa, którego nie mogę 
utrzymać, | ktoś próbuje nałożyć mi buty 
4 mówi, że to się już nie da, a potem mnie na- 
pały prowadzą a napoły znoszą zchodami na 
dół do samochodu, jedziemy, ktoś znowu 
mierzy z rewolweru, chce m; się z tego śmiać, 
mijamy tramwaj, udekorowany białymi kwis- 
tam:, ale chyba to wszystka jest tylko snem, 
chyba to tyłko gorączka, ałbo umieranie, albo 
chyba sama śmierć. Przecież umieranie jest 
ciężkie, ale ło już nie jest ciężkie i w ogóle 
nie jest żadne, ta jest coś lectutkiego, puszek, 
tylko jeszcze dmuchnąć i będzie po wszystkim. 


iPo wszystkim? Jeszcze nie, stale jeszcze 
nie. Przecie teraz jednak stoję, doprawdy, 
stoję sam, bez cudzej podpory t tuż przede 
mną jest brudny, żółty mur, skropiony — 
czym? Wydaje mi się, że ło jest krew... tak, 
ta jest krew, podnoszę palce i staram się ją 
rozmazać.. udaje się, jest świeża, moja... 

A kto z tyłu uderza mnie w głowę i rozka- 
zuje, abym podniósł ręce i robił przysiady, 
przy trzecim padam... 

Długi SS-man stoi nade mną i kopie mnie 
abym wałal; jest to niepotrzebne; znów ktoś 
mnie ałbmywa, znowu siedzę, jakaś kobieta 
podaje mi lekarstwo i pyta się, co mnie boli 
i tu wydaje mi się, że mój cały bół jest w 
sercu- 

— Ty nie masz serca — mówi 
SS-man. 

— O, jednak! — mówię t jestem nagle 
dumny, że mam jeszcze dość siły, abym bro- 
niż swego serca. 

A potem wszystka niknie, | mur, i kobieta 
z lekarstwami, t długi SS-man... 

Przede mną są otwarte drzwy cell. Gruby 
SS wlecze mnie da środka, ściąga strzępy ko- 
Szuli, układa na sienniku, obmacuje moje 
apuchłe ciało i poleca robić okłady. 

_ — Popatrz — mów; do drugiego i kręci 
glową — popatrz, co potralią!! 

F znowu z oddali, z niezmiarzonej oddali 
słyszę spokojny, cichy głos, łaskawy jak po- 


drugi 


-giaskanie: 


— Da rana nie wytrzyma... 


2a pięć minut zegary wybiją dziesiątą. Jeat 
piękny, wilgotny, wiosenny wieczór 25 maja 
1542 r 


Przekład Stznisława Smaleńskigu. 
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ARAGON: „Niewola j wfelkość Francji 
Opowiadania. " Tłumaczył Jan Kott. Spół 
dzielnia Wydawnicza „Książka”, Warszawa— 
Łódź, 1946. Stron 164.. 

Wybitny współczesny pisarz francuski Lonia 
Aragon — to w większości swych dzieł: ipoe- 
ta. Jeden z vzołowych przedstawicieli tzw. 
nadrealizmu w poezji, kierunku, który obok 
wa!ki d nowoczesną formę artystyczną głosił 
od kilkunastu lat hasła buntu przeciw wszyst- 
kim zasadom cywilizacji i kultury współcze- 
snej, będącym przyczyną nienawiści między 
narodami — ulega Aragon w ostatnim, wajen- 
nym już okresie, zasadniczym, chociaż kon- 
sekwentnie z poprzedniego nastawienia wy- 
nikającym przemianom. Podczas, gdy daw- 
niej wraz z innymi przedstawicielarni nad- 
realizmu, wyobrażał sobie urzeczywistnienie 
rostu'atów komunistycznych drogą zaprze- 
czenia wszystkich dotychczasowych wartości 
t przez natychmiastowe, materialne ; moral- 
ne rozhrojenie społeczeństw — Inaczej pod- 
szedł do tych spraw od pierwszych niemał 
dni minionej wojny. Zrozumiał że da pełne 
ga szczęścia ludzkości wiedzie droga poprzez 
walkę z jej wrogami, że nie wszystkie żyjące 
dotąd pojęcia straciły swój sens. I gdy daw- 
niej pisał: „Nigdy nie będę nosił munduru 
francuskiego" — w r. 1840 staje w szeregach 
chrońców Francji i świata przeciw barha- 
rzyńcom hitlerowskim. Pogodziwszy z hasła- 
mi komunistycznego braterstwa międzynaro- 
dowega pojęcia takie jak: „ojczyzna” i „na- 
ród", walczy bohatersko na froncie i potem 
w partyzantce W tym okresie powstają dwa 
nawe tamy wierszy Aragona, z przeżyć z do- 
Św:adczeń tego okresu powstaje też wydany 
cstatnio w dobrym przekładzie polskim (Ja- 
na Kotta) tom jego opowiadań pt. „Niewoła 
1 welkaść Francji". 

W siedmiu świetnych opowiadaniach, zwar- 
tych stylistycznie, trafnych psychologicznie, 
pięknych tak pod względem artystyrznym jak 
ł w sente oddania prawdziwie ludzkich spraw 
tł po ludzi osądzonych spraw innych, prze- 
ciwludzkich — daje Aragon zwięzły przegląd 
kiłku lat olawpacji Francji przez hitlerowskich 
najeźdźców. Nie waha się autor piętnować nie- 
jednokrotnie występującego w tych latach w 
jego krajn zjawiska niewyrobienia politycz- 
nego ; narodowego, czy nawet niedwuznaczne- 
go symypatyzowania i współdziałania z wro- 
giem Aragon umie piętnować i sądzić takich 
ludzi, umie pokszywać przemianę ludzi nie- 
uświadomionych i słabych bojown'ków wspól- 
nej sprawy, umie utrwalać nade wszystko 
niezłamność i bohaterstwo tych niezliczo- 
nych bszimiennych działaczy i żalnierzy, 
których radowód ideologiczny xięga akresu 
przedwojennega Frontu Ludowego, a którzy 
w latach okupacji przykładem swego wyró- 
bienia i hartu potrafil; poderwać da wspólnej 
walki wszystkie odłamy i ugrupowania pa- 
triotów francuskich. Świetnie oddaje wagę 
1 powstawanie tych zjawisk opowiadanie 
wstępne pt. „Spotkania". Śmierć proletariac- 
kich działaczy i bojowców nie idzie na mar- 
ne, jest ona przykładem i bodźcem do zaxi- 
lenia ruchu oporu przez tych, którzy dotąd, 
nie chcąc mącić swego spokojnega trybu ży- 
cia niezdecydowani staly na uboczu, z dala 
od wielkich i żywych spraw. W jednym sze- 
regu stoją: komunista i ksiądz, robotnik | in- 
teligert 

Syntezą wszystkich poruszonych w oma- 
wianej książce problemów jest zamykające 
ją opowiadanie pt „Prawo rzymskie prze- 
atało istnieć" Obok przedstawionych poprze- 
dnia problemów uświadomienia społecznego 
i narodowego, bohaterstwa, zdrady, kollabo- 
racjontzmu — porusza tu jeszcze Aragon ka- 
p:talne zagadnienie mentalności niemieckiej. 
Major von Luttwitz-Randau, ta typowy przed 
stawiciel „narodu panów”, narodu, który in- 
ne prawa zachować chciał do sądzenia swych 
czynów, a przy pomocy innych gnębił i pra- 
znął gnęhić stale wszystkie pozostałe ludy. 
Sposóh przeprowadzenia tego opowiadania, 
długiego — wystawia Aragonowi świadec- 
twu pisarza wielkiej miary. Opowiadanie to 
jest najlepszym w omawianej książce i jed- 
nym z najłepszych we współczesnej literatu- 
rze źwiata. 

Każdy, kto pragnie poznać dzieje francu- 
skiego ruchu oporu, kto pragnie porównać ga 
z działalnością polskich ugrupowań konspi- 
racyjnych może to uczynóćć drogą lektury 
pięknej książki trancusk'ego pisarza, 

Adam Włodek 


Ló 


Doraźna reneracja. Model z silnikiem spalinowym na: starcie. 


SKRZYDŁA 


(Na Dębcu, przedmieściu Poznania, zdała od | 
kurzu i żaru wielkomiejskiego asfaltu, pracu 
ją młodzi chłopcy w modełarni lotniczej ZWM. 
Powstałe ona w marcu b r. i liczy już 73 czion. 
ków. 

Dziś, jak w każdą sobotę, odbywa śię „obła- 
tywanie" modeli, wykonanych w ciągu ty- | ” 
godnia. Kol. Tomaszewski, instruktor mode | 0 3 
larni jest wyraźnie zadowolony. Bo oto model | Ę 
bezogonowca „Błyskawica*, dzieło jego wy- 
chowanka kol, Gendery, szybuje już w po- 
wietrzu 15 minut, budząc okrzyki podziwu 
mniej zaawansowanych kolegów. Jedynie sam 
konstruktor ; właściciel szybowca jest zanie- 
pokojony; bo kto wie, gdzie model wyląduje. | 
Może zniknie na horyzoncie?.. Wtedy oczy- 


wiście będzie trzeba mocno wyciągać nogi, że- RZE 
by wrócić przed wieczorem do domu. W ubie- 
głym tygodniu model „As*, konstrukcji To- r 


maszewskiego przeleciał odległość ponad 50 t 
km, łądując w pobliżu Gniezna, skąd został ; 4 
zwrócony przeż uczciwego znalazcę. 
Laicy uważają modelarstwo za zabawkę, gdy 7 

tymczasem spełnia ono poważną rolę doświad. i 

czalną w lotnictwie: Wszyscy ci chłopcy, z gor- 
liwością przychodzący na pogadanki i ćwicze- 
nia — to nasi przyszli inżynierowie. S.B. 


OD REDAKCJI 


Apelujemy do naszych Czytelników, którzy 
posiadają jakiekolwiek książki z dziedziny 
lotnictwa lub modelarstwa (również w obcych 
językach) o przekazanie ich na adres redakcji 
dla modelarni poznańskiej. Lista ofiarodaw* 
ców zostanie umieszczona w piśmie, 


Obserwatorzy. 9 


Jody dastrzegal pewne różnice między roz. 
maltymi śladami. Penny zatrzymał się | wska- 
zał ślady palcem. 

— Otóż jak rozróżnia się ślad jelenia od 
śladu łant. Blad aamicy jest allnie odetśnięty 
1 wyraźmiejszy. Z każdego śladu można okreś- 
lić stopień jego świeżości. W starym śladzie 
znajdriemz piasek nawiany przez wiatr. A je- 
żeli chcęaz zapamiętać, to kopyta jelenia rox. 
dzielają się podczas biegu, a schodzą się w ca- 
lość podczan guy kroczy pawoli. — Wskazał 
peu świeże ślady. — Tutaj, Julia, bierz go!... 

Jula obwąchala ślad długim nosem. Trop 
włódł z pumzczy w kierunku południowo 
wachodnim ma wielki rozłóg porośnięty krza- 
kami galasówki. Odcinały się tu również 
wyraźnie ślady niedźwiedzia. 

— Cay strzełać do niedźwiedzia jeżeli się 
nawinie pod rękę? — zapytał Jody. 

— Wszystko jest dobre niedźwiedź, czy je. 
leń. Ale tylko w rmmurowanej okazji, żeby 
strzału nie zmarnować. 

Chodzenie pośród krzewów nie sprawiało 
trudności, jeno że slońce prażyło i nie było 
ukrycia. Skończyła zię wreszcie galasówka 
t ukazała zię gościnna grupa sosen, tworzą- 
cych jak gdyby uliczkę, pełną miłego chłod- 
nego cienia. Penny wskazał palcem grupę 
karłowatych sosenek, nie większych ponad 
wzrost czlowieka. Na leh korze znać hyło 
liczne zadrapania | zdarcia. Z ohbnażonych 
miejsc spływała żywica. 

— Nieraż widzialem jak to niedźwiedzie 
rabłą — powiedział Penny — stanie noble wy- 
prężony przy drzewie, ociera aię o nie, chwy_ 
ta lapami, odrapuje, kręci łbem we wsze 
strony. A potem oprze zię grzbietem i trze 
się o drzewo, o żywicę. Powiadają niektórzy, 
że niedzwiedź brani się w ten sposób przed 
żądlami pazczół, które mocno tną, kiedy mi- 
stowi zachciewa mię miodu. A ja myślę że to 
raczej rodzaj przechwałek, zalecanek przed 
rują. Jeleń również tak postępuje. Trze łbem 
l rogami o drzewka dla dodania sobie ani- 
mtunzu. 

Julia podniosła non. Penny | Jady zatrzy- 
mali się raptownie. Coś się działo przed ni. 
mi. Penny przywołał Julię do nogi; utwo- 
rzyl we troje skupioną grupkę. Przed lch 
oczami Tozciągala zię obazerna polana. Za- 
trzymali się znów. Wysókn, na wątłej galęzi 
sosnowej, kołysały mię dwa niedźwiadki. 
Drzewko było atrzeliste 1 giętkie, a dwa rocz- 
me minie, rozkołysały je niczem huśtawkę. 
Jody bawił się nieraz zupełnie w ten zam spo- 
nób. Na chwilę nledźwiadki 'zmieniły się ze 
zwierząt w parę razbawionych chlopców, je- 
go rówieśników. Jakże chętnie przyłączyłby 
mię do mich i bawił wraz z nimi. Sosenka aż 
ugieła xię do ziemi, kiedy małe misie zawisły 
na niej całym ciężarem, a potem wyproato- 
waln się i przechylila w drugą stronę. Nledś- 
wladki gaworzyty przyjaźnie. 

Julla nie mogła powstrzymać szczeknięcia. 
Niedźwiadki zdumione p. zabawę i 
apojrzały w dół na ludzi. Nie przelękły się 
przynajmniej. Po raz pierwszy w życiu wi- 
dzlały istotę ludaką ! okazywały jedynie za- 
clekawienie. (Przechylały czarne, kudlate Ihy 
zo strony ma stronę. Jeden tał się na 
wyłazą galąś, bynajmniej nie zauksjęc bex- 
plecznega echronienia, ale ot, hy lepiej wi. 
dzieć. Objął jedną łapą drzewo i czarnymi, 
połyskiiwymi jak paciorki śleplami wpatry- 
wał mię w przybyzrów. 

—- Tato! — hlagał Jody — weźmy jednego! 

1 Penny uchwyciła pokusa. 

— 84 trochę za duże na oswojenie — opa- 
śmiętał zę po chwili. — Daj pokój. Twojej 
matce nie wiełe czasu potrzeba, żeby go wy- 
rzucić, z tobą i ze mną razem. 

-- Ale popatrz jak błyska oczami! 

— To ten złośliwy. W parze niedźwiadków 
zawaze jeden jest łagodny a drugi xlośnik. 
SE Weżmy tego tsgodnego, proszę cię, ta- 
Ot... 
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Niedźw «dki wykręcały szyje. Penny kiwnął 
admawnie głową. Ą 

— Daj pokój, chłopcze! Wracajmy do na. 
szego polowania, a one niech się bawią dalej. 

Jody marudząc pozoatał nieco w tyle, pod- 
czaa gdy ojciec zajął się znów odazuktwaniem 
Śladów jelenia. Jody pomyślał, że być może 
niedźwiadki zejdą da niego, ale male misie 
przełaziły tylko z gałęzi na gałąź i przekrzy- 
wiały głowy, usiłując obejrzeć go dokłnd- 
niej. Aż mu się serce rwało, taką miał ocho- 
te pogłaskać je. Widział oczyma wyobraźni 
jak p za zadmich łapach i prozą 
0 coś na wzór tych tregowanych niedźwie- 
dzi, które opiaywał Oliwer Hutto. Albo znów 
wyobrażał je sobie na jego kołanach 
ciepłe, kudłate i bliskie, lub śpiące w nogach 
jego łżka, lub bodaj razem x nim pod %oł- 
drą w chłodniejsze noce. Penny znikł z oczu 
za sosnami. aa ojcem Raz jeszcze 
spojrzał za siehle | przyjaźnie pomachal ręką 
na pożegnanie niedźwiadków. Podnlosły czar- 
ne nosy jak gdyby węch mógł Im wyjaśnić 
to, czego nie mogły pojąć oczy. Pierwszy od. 
ruch zaniepokożenia wywołał Ich ucieczkę x 
drzewa. Pobiegły na zachód | znikły w krza- 
kach galasówki. Jody zbliżył się da ojca. 

— Gdyby cl stę kiedy udało przekonać 
matkę by ci pozwoliła chować w domu nie- 
dźwiadka — rzekł Penny — musiałbyś zchwy- 
tać młodego, żeby się nadawał da tresury. 

Pomyał ojca brzmiał zachęcająco. Iztotnie 
roczne niedźwiadki byłyby trudne da wycha. 
wania w niewoli. 

— Ja tam nigdy nie miałem zahawek ani 
czasu do igraszek —- powiedział Penny. — 
Siła naa była gęb do wyżywienia. Ale ani 
nauka Płama Świętegu ani praca na rail nie 
przynnszą zbyt wiele, a znów mój ojciec po- 
dóhny był do twojej matki | nie chcial kar- 
mić zwierząt. Dość mial klopotu z wyżywie- 
niem całej dzieciarni. Potem zmarło mu alę. 
a ponieważ ja bylem najstarszy w rodzeń. 
atwie, musiałem zacplekować zię resztą, aż 
podrośli i mogłi zami zię zatroazczyć © zwój 
los. 

— Ale niedźwiadek uporalby się ze swoim 
utrzymaniem, już by sobie poradził, prawda, 
tatułu ? 

— A jakże, pożywiłby się kurami 
matki! 

Jody westchnął ciężko i przyłączył się do 
ojca idącego wciąż tropem jelenia. I tu pa- 
ra zwierząt szła obok ziebie. Jakie to dztw- 
ne — pomyślał Jody — że jelenie są w ta- 
kiej przyjaźni na wiosnę i latem. A potem 
kledy im wyraang rogi, ! nadchodzi pora go- 
dów na jesieni, walczą ze sobą, odrywając 
maleńkie koztołki od matek. Ślady wskazy- 
wały, że jeden z jeleni był znacznie większy 
ud drugiego. 

— Na tym większym możnaby jeździć jak 
na konju — powiedział Penny. 

Międry sosnami znajdowała się mala łącz- 
ka. Rosla tu dość gęsta pala trawka, podno- 
zage żółte dzwoneczki. Penny zbadał liczne 
ślady na łączce. 

-— No, chłopcze — powiedział — prag. 
niesz zapewne zobaczyć jelonka. Otóż pójdę 
a Julią naprzód i zakreńimy wielk| krąg. A 
ty właż na dąb, uaadów się w galeziach, a my- 
ślę, że zobaczysz coś ciekawego. Fuzję po- 
łóż tutaj w krzakach, nie hędzie cl potrzeb. 
. 


twojej 


Jody posłuchał rozkazu ojca i uszdowił się 
naniej więcej w pałowie wyzakości dębu. Pen. 
my i Julia znikii. Przyjemny był chłód w cie- 
niu korony dębowej. Lekki wiat przepły- 
wał między Hśćmi. Włosy Jodyego były mo- 
kre od potu. Odgarnąl je z oczu i wytarł 
twarz rękawem błękitnej koszuli. Potem roz. 
tasował się wygodnie wśród gałęzi. Cisza 
zapanowała wokół. Gdzień w dali krzyknął 
jastrząb 1 umilkł. Żaden ptak nie poruszał 
się w gałęziach. Nie widać było żadnego 


zwierzęcia na łące. Ciszy nie mącił nawet 
Bzyk pszczół czy innego owadu. Hyła po- 
łudnie. Wszelki żywy stwór kryl się jak mógł 
przed żarem ałońca, znajdującego się u szczy- 
tu swojej dziennej drogi. Wszystko dokoła 
odpoczywało z wyjątkiem Pennyego i Julii, 
którzy gdzieś w pobliżn przedzierali się przez 
las dębowy 1 mirtowe krzewy. Tuż bllako 
trzasnęły galęzle. Jody pomyślał, Że to oj- 
ciec wrócił ( omal nie zdradził swej obecności 
nieostrożnym ruchem. Rozległo się beczenie. 
Z poza kępy karlowatych palm wyszedł na 
łączkę jełonek. Znajdował się tam zapewne 
praea cały czas. Penny włedzia] o tym. Jady 
powstrzymał dech w piersiach. 

Z gęstwiny wynurzyła się łania. Jelonek 
podbiegł do niej, chwiejąc salę na wątłych 
nóżkach. Pochyliła głowę ku niemu | wydala 
cichy, powitalny głos. Oblizała małą, niespo- 
kojną głowę koziołka. Jelonek zamienili się 
cały we wzrok i ałuch. Był pięknie centko- 
wany. Jody nigdy nie widział tak młodego 
jelenia. Sarna podniosła głowę 1 wciągala 
powietrze rozszerzonymi nozdrzami. Żwie- 
trzyła wraga-człowieka. Wierzgnęła kopytami 
1 skoczyła pod dąb. Odkryła ślad człowieka 
1 paa. Poazła tymi śladami naprzód i wstecz, 
podnosząc głowę co kilka kroków. Zatrzyra- 
ła się nagle | zaczęła nashuchiwać, podniósł- 
szy wielkie usry nad szeroko otwartymi bły- 
szczącymi oczami. 

Jelanek zabeczał. Łania uspakoiła się tro- 
chę. Zdawało się, że jest zadowolona, ba nie. 
bezpieczeństwn minęło. Jelonek podsunął 
główkę pod pełne wymiona łani i zaczął zsać. 
Potręcał wymiana guzawatą głową i w żar 
lacznym podnieceniu machał kusym ogon- 
kiem. Łania znów zaczęła objawiać niepokój. 
Odaunęla nię od knzdnłka i akierowała pewnie 
wproat pod dęh. Dolne galęzie drzewa prze. 
słaniały Jodyemu widok, ale zrozumiał, że 
łania wykryła jego obecność na drzewie. Pod. 
niosła głowę, by odszukać jego kryjówkę. 
Jej nozdrza zwęszyły zapach ludzkich rąk, 
skóry butów 1 potu, tak nieomylnie, jak oko 
ludzkie rozpoznaje wytyczoną drogę. Kozło- 
lek szedł za matką spragniony elepiega mie- 
ka Łania odwróciła się nagle, pchnęla je- 
lonka w zarośla, dała susa przez krzaki 
1 uciekla. 

Jody zemunął zię z drzewa | puścił się pę- 
dem ha miejsce w którym winien się byl 
znajdować jelonex. Nie hylo ga tam jednak. 
Spenetrował dokładnie ślady, które krzyżo- 
wały zię tu | rozchodziły w różne strony tak, 
że trudno je było rozpoznać. Uniadł atrapio- 
ny, postanawiając poczekać na ojca. 

Penny nadszedł zgrzany ! mokry od potu. 

— I cóżeń widział, synu? — zawołał. 

— Widzialem łanię i koziołka. Był tu 
przed chwilą. Matka go nakarmiła, ale zwie- 
trzyła mnie I uciekła. A koziołka nie mogę 
nijak odnaleść. Może go Julta wytropi? 

Penny przysiad) na ziemi. 

—- Julla odnajdzie każde zwierzę, które 
pozostawia po zobie ślady. Ale dajmy lepiej 
pokój blednerm stworzonku. Kozlolek jest 
tu gdzień blisko, wystraszony na śmierć. 

— Matka nie powinna go byla porzucać. 

— Właśnie, że się mądrze znalazła. Każdy 
myśliwy rzuciłry się za nią, a koziołek nau. 
czył się już leżeć tak cichutko, że go nikt 
nie zauważy, 

— A tali byl pięknie nakrapiany, tato. 

— Czy centki były równe w rzędach, czy 
rozaypane ? 

- Równe byly. 

— To znaczy, żeś widział małego jelonka- 
aamczyka. Przyjemnie było oglądać go z tak 
bliska. Prawda? 

- Aha, cieszyłem się ogromnie, ale wolał- 
bym go schwytać. 

Penny roześmia) zię, otworzył torbę i wy: 
jąl posiłek. Jody sprzeciwił się by już zabie- 
rać się do jadła. Miał więkazą ochotę na po- 
lowanie. 

— Mustmy się posilić gdziekotwiek się 
da — powiedział Penny — a jeleń może się 
nam podwinąć wszędzie, nawet tutaj. Jeżeli 
już zahłeramy się do jedzenia, to i dobrze, 
że jesteśmy w miejscu gdzie jelenie cha. 
dzają. 

Jody wyniósł swą fuzję z kryjówki, przy- 
siadł na ziemi | zahrał się do jedzenia. żuł 
w zamyśleniu i dopiero smak świeżych po- 
wideł uprzytamnił mu, że coś je. Powidzł 
była mało, smak miały cierpkawy, bo brakła 
ostatnio cukru w domu. 

ce. d. n. 


Gahrial Karski 


Uo broni hej! Ojezyzny dzieci! 


Gzas wiencem chwatu UDAC SRToR 
Patrzcie, jak krwią ten sriandar świeci, 
Który tyranów trzyma dłoń. 


W dniu święta Francji, gdy nie tylko na jej 
ziemiach, ale ( w tylu punktach ta roz- 
brzmiewn jej hymn narodowy, warto przy- 
pomnieć sobie hymnu tego powstanie i hi- 
storię. 

Sławna dziś na całym świecie „Maryłian- 
ka” właściwie powinnaby raczej nosić mia- 
no „Strasburka* czy „Alzatka* lub może 
„Nadrenka”, gdyż narodziła się w Strashurgu 
w roku 1790, z natchnienia trzydziestoletnie- 
ga podówczas oficera wojsk inżynierskich ar- 
mij nadreńskiej, Józefa Rouget de Isle, któ- 
ry, uniesiony zapałem patrioty, a zarazem 
wierny swym ideałom rewolucyjno-demokra- 
1ycznym, ułożył — pono w cłągu jednej na- 
cy — słowa i muzykę owego „śpiewu bojo- 
wego”, lak howiem po prostu nazwał był swój 
utwór, przeznaczając go dla pułku w przede- 
dniu wybuchu wojny francusko-austriackiej. 


Co da daty powstania hymnu — historycy 
nie są zgodni. Niektórzy ją przesuwają a dwa 
lata później, co lnie bliższe jest 
rzeczywistości, gdyż owa wojna, kiórą Fran- 
cja, uprzedzając nieuchronny już cias zew- 
nątrz, wypowiedziała Austrii | Prusam, roz- 
poczęła się dwudziestego kwietnia 1792 roku. 

Autoretwo melodii nie jest icwestionowane: 
niektórzy jedynie twierdzą, iż stanowi ona 


(Przekład Edwarda Porębowicza) 


przeróbkę — w takim razie można zauważyć, 
ie nader swohodną.. — melodii kaścielnej. 
Bądź jak bądź — alzackie pochodzenie dzi- 
zlejszego francuskiego hymnu narodowego 
nie ulega wątpliwości. Znane są nawet da 
kładne szczegóły co do miejsca jego powsta- 
nia; jest nim mianowicie dom FflipaFrydery- 
ka barona Dietricha, cenionego uczonego — 
mineraloga ; długaletniego burmistrza swego 
rodzinnego miasta Strasburga. Rouget de ['Islea 
miał tam utwór swój zapradukować przed 
licznym gronem przyjaciół, zebranych na 
przyjęcia w tego płomiennego patrioty. Mo- 
ment ów został upamiętniony pędziem popu- 
darnego malarza francuskiego Izydora Pilsa, 
twórcy licznych obrazów a motywach religij- 
nych, wojskowych i historycznych, mających 
walory: dokiumentarne. Słynne płótno, od ro- 
ku 1840 figurujące w zali Luwru, nosi tytuł: 
„Rouget de I'Isle -plewający Marayliankę", 
m przedstawia wnętrze salonu, w którym wi- 
dzimy grupę postaci z najwyższym SE, 4 
zasłuchanych i wpatrzanych w młodego 
cera, Epiewającego z brawurowo wzniesioną 
prawicą, obok zaś młodą niewiastę przy kla- 
wesynie. Komentarz w katałagu precyzuje, iż 
jest to mieszkanie burmistrza Dietricha, że 
Śpiewakiem jest Rouget de ITsłe, akompania- 
torką zaś -— jedna z siostrzenie burmistrza. 


Tło historyczne, atmosfera psychiczna, w 
której się zrodził Śpiew, mający rychło stać 
się narodowym hymnem Francji — to wiel- 
ka rewołucja francuska, która, przygotowa- 
na ideowo przez najświatłejsze umysły fila- 
zotów i ekonomistów osiemnastego stulecia, 
otwarla w Europie erę rządów demokratycz- 
nych. 

Przywileje arystokracji i kleru — mające 
we Francji, podobnie jak i u nas, jeszcze nie- 
jakie uzasadnienie w średniowieczu — straciły 
wszelką rację bytu z chwilą likwidacji feuda- 
lizmu, którego rolę przejęła całkowicie wła- 
dza królewska Niestety, pod rządami monar- 
szymi niesprawiedliwość spoleczna święciła 
hezkarne triunfy, a ciemiężony lud cierpiał 
caraz dotkliwiej p jego wyczerpy- 

la si test dojrze! aż wreszcie wy- 
o AZ buntem w roku 1789. Ów 
fl4 lipca — dzień zdobycia i zniszczenia 
aj lud ponurej twierdzy Bastylii — sym 
bolu tyranii t ucisku — to przełomowa data 
© historii Francji. Wtedy to został ogloszony 
płogmienny nrmanifest wolności —.w postaci 
słynnej Deklarącj Praw Człowieka, 

Twórca hymnu — szczery entuzjasta postę- 
pu, lecz przeciwnik krwawega terroru — zo- 
stał na polecenie Robespierre'a aresztowany 
i osadzony w więzieniu w roku 1793 (zacnego 
burmistrza Dietricha stracono na gilotynie). 
Rouget de llsie odzyskał walność dopiero 9 
termidora (27 lipca) 174 raku, ta jest w dniu 
Ntwidacji rządów Terron.  Przywdziawazy 
na nowo mundur, walczył pod rozkazami ge- 
nerala Hoche , ciężko ranny w bitwie pod 
Quiberon, wystąpił z. armii. Odtąd żył w odo- 
sobnieniu i w zapomnieniu, parając się piórem. 
Zmarł w roku 1834. Oprócz „Mareylianki* po- 
zostawił „Próby wierszem i prozą”, komplla- 
cję muzyczną zawierającą utwory różnych 
kompozytorów, zebrane pod tytulem „Pięć 
dziesiąt pleśni trancuskich" oraz „tragedię li- 
qyczną” © Makbecie. 


Triumfalna droga jego „śpiewu bojowega" 
wiedzie początkown ze Strasburga do Marsy- 
Hi, dokąd zanieśli go mlodzi żołnierze oddzia- 
łów nadreńskich, stamtął zaź sfederowani 
ochotnicy. — eławni później merzylczycy — 
obrawszy go za hymn  batalianowy, już z 
„Marsylianką” na ustach maszerawałi doliną 
Rodanu. I przy jeż dźwiękach ruszyli do ata- 
ku na Tuilleriea w pamiętnym dniu 10 sier- 
pnia 1792 rołci « 


Odtąd stała się hymnem narodowym, będąc 
zarazem hytnnem par. excelience wolnościo- 
wra 


Kiedy w początkach roku 1914 Niemcy za- 
jęlt jej kraj ojczysty — Alzatczyków, którzy 
ia Śpiewali wtrącano do więzień Jeden z gę- 
dziów niemieckich, usiłując umotywować to 
postępowanie, oświadczył dosłownie: „Marsy- 
lianka* jest najżywszym wyrazam francuskie- 
go poczucia narodowego oraz najpiomienniej- 
szym wyrazem nienawiści do Niemiec, uwa- 
żanych za wcielenie tyranii i ucisku. Jest więc 
szkodliwa | rozgrzeszanie jej powinno być 
karane", 


I podczaa drugiej wojny światowej pory- 
wający hymn odzyskał pełnię swego znacze- 
nia: zwłaszcza czwarta zwrotka: „Ojczyzny 
miłość niech nas wiedzie" oraz owa późniejsza: 
„Gdy ojców ciała grób pochłonie — my wsłą- 
pić winnikmy w ich ślad* były  Śpiewane 
przez bojowniców „Wolnej Francji" w czte- 
roletnin okresie wygnania. 


„Marzylianka” — najpłamienniejszy wyraz 
nienawiści Francuzów do wzzelkiej tyranii 
nie jest tyłko hymnem narodowym Republiki 
Francuskiej, Nie przestała być — dla wszyst- 
kich narodów przectwstawiających mię des- 
potyzmowi — śpiewem wolności. 


Istotnie, nieśmiertelna jest ta pieśń, bodaj 
najpopularniejsza na świecie, nieśmiertelna 
jak hasła, pod którymi tylekroć chiubą okry- 
wały się sztandary Francji, wielkiej siostrzy- 
cy naszego narodu: hasła jednoczące wszyat- 
kie państwa prawdziwie demokratyczne oraz 
wszystkich ludzi wiatłego umysłu, szlachet- 
nego serca i dabrej woli: Wolność — Rów- 
ność — Brateratwo. Gubrtel Karski 
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Dawno Już minęły czasy, gdy jedynym 
strojem na plaży był zwykły trykotowy ko- 
stium kąpielowy — podobny jeden da drugie- 
go jak dwie krople wody. Dziń — kostium jest 
oczywiście niezbędny, ale kładziemy go tylko 
dn kąpieli; natomiast do wylegtwania się na 
plasiea lub spacerów 'wzdłuż wiślanego czy 
morskiego wybrzeża nosimy komplety plażo- 
we najrozmaitszego kroju | barwy — pomy- 
ałowość mody w tej dziedzinie jest ogromna. 

Jedną z najpopułarniejszych form jest 
komplet złożony z dwóch części: tzw, opala- 
cza i króciutkich szortów — gładkich i zapra- 
sowanych w kant jak chłopięce spodenki 
(ostatni krzyk mody — to szorty nieco dłuższe 
z odwijanym mankietem), bądź bufiastych 
majteczek, wszywanych w trójkątny karczek, 
Osoby, które nie fubią być zanadto „roze- 
brane" — noszą jeszcze zakładane na wierzch 
na szorty krótkie spódniczki, zapinane wzdłuż 
przodu na guziki — i króciutkie bolerka lub 
pelerynk; narzucone na plecy, Miłym uzżt- 
pemieniem stroju plażowego jest także długi 
kioszowy szlafrok z barwnego kretonu, np. 
czerwonego w białe grochy, zapięty w talil 
na jeden guzik lub związany paskiem i roz- 
chylający się ku dołowi. 

Kto nie grzeszy zbytnią szczupłością — 
niech lepiej zrezygnuje z opalacza i szortów, 


U 
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a uszyje sobie krótką, sięgającą do połowy 
ud sukienkę plażową bez rękawów, dekolta- 
waną na plecach lub też kostium (jak na ry 
sunku), w którym dekoltowana bluzeczka 
tworzy z szortami jednolitą całość: — Peki. 


ROZRYWKI 
SLAŁIZAJ: 


gaziama; % Opowiadanie + zamieriohiych ciąć 
suw o bogach pogańskich; 4 
ben używany w kapel 
i © Ciśnięcie, rzucenie c?EdoŚ: 
e powierrchni mieniące] się fulisio; 12) Mapój al- 
kaholowy; 13) Kralna m Afryce zachodniej; 15] 
Rura gliniana, służąra do osuszani:. miejsc bogmi- 
stych; 16) Nieduża część: 14) Termin wójenny, uży. 
weny priy bombardowanie; 19) Cziowiek niemają- 
©y chęci do pracy. 
(Pionowo: 1) Lewy dopływ (Wisły; 2) Senne 
widziadło; 2) Rzeka we Włoszech; 4) Nieporządek, 
piedad sl SPA! Clękowy; 94 fara kity; 1) 
Piek morski; s wydzielina na skórze; 
garbarski; 10 Fłzura geometryczne: IS] Czękć Tę: 
Ki: 17 Siolica GyrM trancuskie] 


Podane 9 tafelek poprzestawiać tax, aby można 
było odczytać poziomo nazwy trzech krajów eme- 
r IZA państw euro- 


LFNEROWIE DZIAŁANIA 


111 X NA 
uiiK 


Litery powyższe 
otrzymać prawidłowe 
tem, że jednakowe Ittery "odpowi 
"wyma ©yfrom 


SZARADA 


W śalakiej oóoskiej krainie 

p c płynie; 

DRUGIE — CIE jeśli gpótkacz na ohczyśnie. 
Me dędzie zwarzyć o olczyśnie: 

TRZECIE — Pierwwze we Znaki dało się w obozach, 
CGAŁGAC rośnie w inaach hh ogrodach. 


<EAAxB+ 
GE — DRUGIE zwykłe gest następstwem 


PIEMWNZE — TRZICIE z dalekie) pochodzi kraty 
URUGIE — CZWAJIE Doll czy na nogach czy na 
Jlcaeh, 

CAŁOŚĆ — m puslinnych często spolkasz okołi- 
cach 


RZECZNE REBUSIKI 


Drers zowpiare, rebumikt — to naawi gzłerech 
rze. Pa odradnięciu ich nełezy myt kbużdej 
po jednaj Arsa, ch KU BAZĘ złątej zzeki. 


MAGICZNY KRZYŻ CHEMICZNY 


Następujące ltery b bb b e e e UE n n 


tak, alry powstały nazwy trzech pierwiastków che- 
micenych, które motma czjtać jednakowo izk po- 
zlamo jak 4 plonawo. 


'Rozwiąranie powyłuzych zadań przesyłać na- 
leży majpóżn Jet ą dnia 29 lipca br. Dod adresem: 


le prrypominamy, że w ramerze 
1a1ym ogosliizn; ine kanktuzy wriewakikci 16: 
ry połega na rozwiąpanii jak mawiększej (obci 
saa, Maniestonych m arar. I 10 08 1 i 
„Światu Miodych”, e dła cwycięcców piteznacza- 
ne są apecjaine nagiody. 

— 


BOZIWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr. I-go. 


TOGOGRYF SYLABOWY: Manru, ład, Orino- 
ko, dremader, zawierucha, indlanin, edukować, 
tartowniń, tammburino, orywinat, iPeloponez. zako” 
pia, ZA NY — „MRKIDZ IŻ TO PRZYSZŁOŚĆ NA 

TAJEMNĘCZY "WYRAZ: „JPORTAL. 

(Za rurmiyranie sadań x nr. 13g0 „Świata 
Modych nagrody OśrzymAcę: 

ŃWANDONIARNYTY Franclazek — NProcław, 
race? pelen 26, kalążką GC. niazyk: 


skiego 
4 SZYŚOAŃEKI Henryk Leszno Wikp. i. Da- 
atyńskiego 15 m. «b, lont k- zabumiyó 
lego „Szatan z siódznej klaź: p". 


UWIAGI» 1y O terminie rważności nadesłania roe- 
"ui 


ml Przy rorwiązaniu radania nałeży pa- 
dać nie tyko wynik ostateczny, ule 
mezystkie wyrazy pomocnicze. 

1) Bozwiąranie z kliku: numerów można 
Urzysyłeć w jedneg żopercie, Nmieży 
tale rozwięsanie, : kakócgo numeru 
piemć ma oddzienej kartce, umie- 
nacealąć na każdej swojo Imię. nazwi- 

1 dokladny adres 
4 Twegiędniamy tyko rozwięcnia na- 
pliane starannie € czytelnie. 

ODPOWIEDZI: p. A. Wilarowska, (Warmawa. 
Za nadesłany materia? razrywitowy dziętajemy, z- 
mieścić moemy jednak *yliro po częściowych prze- 
róbkzch, ponieważ oryginalnych pre czytełiików 
narazie nie ramiewoczarny. W przyaniaści ogowimy 
konkure autorski, a włedy tyczymy powoćenia. 
J. Badurzanka. Śroplenice. — Me korzy. 

stany: z pomadów jak wytej. 


Ernest Lubiisch * 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 


i inne sensacje paryskie 


—ttl 

Nazwisko Ernest Lubitsch jest dobrze zna- 
ne fitmowcom całego świata. Reżyser ten ma 
polot i niewątpliwy talent. Bardzo rzadka 
zdarza się, aby mu film „nie wysżedł”. Nawet 
majbardziej błahy scenariusz opracowany 
przez niego daje zawsze dobre rezultaty. Łu- 
bitsch wie jak ustawić kamerę, jakie zaanga- 
żować gwiazdy, jak zmontować fllm aby był 
najbardziej atrakcyjny, Lubitach celuje w 
komediłach filmowych i operetkach, chociaż 
zrealizował też kilka fikmów tłramatycznych, 
między innymi piękny film „Człowiek, które- 
go zabiłem”. 

Aie to wszystko, co można powiedzieć a 
Lubitschu nie usprawiedliwia filmu, który 
obecnie wsżedł na ekran paryskiego kina 
„Colosseum* Hamletowskie pytanie „Być al- 
bo nie być* shsiy za tytań do komedii na te- 
mat niemieckiej okupacji w Warszawie! 

„Byczy* pomysł co? Orzywiście w oczach 
Amerykanów (film był nakręcony w 1041 ro- 
ku) okupacja niemiecka w Polsce, a osobliwie 
w Warszawie miała wszelkie cechy komiedło- 
we, wóród których tyłko tu i ówdzie zdarzał 
się jakiń zupełnie grzypadkowy wypadek 
dramatyczny. 

Ponieważ filmu tego sprytni przedstawi- 
ciele amerykańskiego przemysłu filmowego 
na pewno nie ośmielą się pokazał w Pol- 
sce, warto zaznajołnić polskich czytelników 
z przebiegiem akcji. A "więc uwaga: 

Na „warszawnkiej"' ulicy (made in Holy- 
wood — Warszawa podobna jest do jakiegoś 
miasteczka w południowej Francji, gdyż po- 
zastały dekoracje z takiego filmu) duży tłum 
ludzi tdzie w ślad za.. Hitlerem Jest to lipiec 
1938 r. Ludzie mą podekscytowani i zdradzają 
oznaki zdziwienia. Ów Hitler przystaje przed 
sklepami, przygląda się wystawam, po czym 
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wchodzi do jakiejś sali wśród mnych ludzi 
ukranych podobnie jak i on. Wszyscy wstają 
i mówią „Heil Hitler", Hitler także podnosi 
rękę i odpowiada „Hell ja sam", 

W tej chwili ktoś wbiega do tego zgroma 
dzenia i zaczyna domniemanemu Hitłerowi 
urągać Na to wchodzi jakiś pan w koszuli 
4 jasmych spodniach, zwracając się ostra da 
intruza „Co pan wydaguje, tego nie ma w 
tekście”. 

Okazuje się, że jesteśmy na scenie war- 
szawskiego teatrzyku rewii, gdzie przygoto 
wyuje się sztukę antyhitlerowską.. Aktor, któ- 
ry gra Hitlera wpada w wściekłość i palicz 
%uje niewczesnega żartownisła. Wtedy robi 
się zamieszanie ; reżyser 2wTACa uwagę 
„Hitlerowi”, że nie może sobie w ten sposób 
pozwalać, gdyż nawet nie jest da Hitlera po- 
dohny. Artysta dhamny z swej charakteryza- 
cji postanawia wyjść na ulicę i zaraz po tym 
powraca scena pierwsza filmu. 

W pewnej chwiti małą siedmialetnia 
dziewczynkz występuje z tkmnu, wyciąga na- 
tes z mówi: „Proszę o auiograf dla mnie pa- 
nie Luhiński" (to jest nazwisko aktora), Opi- 
sane fragmenty aż do tego momentu trwają 
niecałe 5 minut, a już wiemy jak; będzie na- 
strój calości. 


Ze wzgłędu na dobre stosunki rządu poł: 
skiego z Niemcami w 1939 roku, sztuka zosta- 
je zakazana, ale kostiumy pozostały I jak 
Niemcy apanowują Warszawę (o bohaterskiej 
obronie ani słowa) aktorzy postanawiają ko- 
rzystać z uratowanych mundurów, przebierać 
się za najróżniejszych ważnych hitlerowców 
i tym sposabem prowadzić podziemną walkę. 

Od tej chwili wpadamy w niesłychany wir 
nonsensów, bzdur, sytuacji nieprawdopodob- 
nych przy czym prawdziwi Niemcy są nie- 
prawdopodobnie naiwni, podezaz gdy akto- 
rzy grają swe role bez mrugnięcia powiekami 
wprost doskonale. 

W filmie jest jednak jeden wstrząsający 
moment, gdy w teatrze (zarządzanym teraz 
przez Niemców) ginle azpięg niemiecki i w 
tej samej chwili nadchodzi aktor, który przy- 
jął żego maskę Zestawienie | milcząca raz- 
mowa tych dwu identycznych twarzy jeat 
dość ciekawym i dabrze wykorzystanym po- 
mysłem filmowym. 

Kończy się wszystko jak najlepiej (chocłeż 
jesteśmy na samym początku okupacji): Akto- 
rzy wykpiłi nie tylka gesiapo warszawskie, 


Riia Hayworik. 


mle nawet jakąś efemeryczną zresztą niemie- 
cką centralę. Sypią się tnzpy „na wesolo", a 
publiczność paryska przez prawie dwie godzi- 
ny Śmieje się bez ustanku. 

Wychodząc z kina słyszy się takie zdanie: 

„No, dobrze tam było w tej Warszawie, 
dawali Niemcom za skórę. U nas w Paryżu 
nie byłoby to możliwe, tutaj Niemcy byli 
sprytniejst". 

Trudno powiedzieć czy to naiwność czy 
też umyślne i ukryte bardzo zręcznie cele 
wiodły Amerykanów do tego rodzaju filmów, 
w których Niemcy są bandą durniów mordo 
wanych przez sprytnych Polaków. Co prawda 
i polskie „Zakazane piosenki" przedstawiły 
Niemców nieszkodliwie, no ale od amerykań- 
skiego przemysłu filmowego można by wy- 
magać nieco więcej. Po tym fihmie okupacja 
niemiecka w Warszawie była z pewnością dla 
każdego Amerykanina „a crazy comedy" 
(„zwariowana komedia"). 


Dalsze sensacje paryskie, to amerykańska 
bujda erotyczmo - sensacyjna p. i. „Gilda”, w 
której osławiona Rita Hayworth wytacza raz 
jeszcze znany argument swych kobiecych 
„wdzięków" oraz fikm Errola Fiynna „Orzeł 
mórz”, w którym są pojedynki na szpady, 
długie dmlagi żagle dawnych oknętów I ty- 
siąc holtywoodzkich rekwizytów, tylko nie 
ma... mnorza, Podczas wojny nie było wolno 
dokonywąć zdjęć na morzu, a sadzawka w 
wytwórni nie zawsze jednak może 2 powo- 
dzeniem imitować acean. 


W ogóle po pierwszym knpecie łilmy ame- 
rykańskie przejadły aię publiczności francu- 
skiej. Obecnie takie dzieła jak „Milczenie 
jest złotem” Renś Clalra, jak „Przeklęci" 
Clementa ścięgają zainteresowanie widzów 
do tego stopnią że o dostaniu kie do kina nie- 
mal marzyć nie można. Ale Amerykanie za- 
bezpieczyłi się doskonale, 

Nie tylko umową z rządem francuskim, 
ale poza tym systemem dzierżawienia, a nawet 
utajonych zakupów kin, wreszcie „.finansowa- 
niem” francuskiej produkcji fihnowej, ame- 
rykanskie firmy opanowały prawie całkowi- 
ce rynek francuski. Oczywiście ta wszystko 
nie dzieje się bez powodu Ameryka chce 
„pomóc”* biednej Europie, kładąc ją sobie do 
kieszeni i uzależniając finansowo. A film, 


czynnik propagandowy i magnes dla tłumów 
jest jedną z dróg prowadzących do tego celu. 
A: Elha. 


LIGA PIŁKI WODNEJ 


Pływacy pozazdrościłi piłkarzom i Polski 
Związek Pływacki powałał w tym raku do 
życia Ligę piłki wodnej. Do ekstraklasy wa- 
terpolo należy pięć czałowych drużyn z ubi 
głego sezonu: mmiatrz Polski KSZO (Ostra- 
wiec), wikemistrz Cracovia, poznański San, 
warszawska Elektryczność, katowicka Pogoń 
oraz |ako szósta drużyna — hytomska Polo- 
nia, która wyszła zwycięsko z meczów elimi- 
nacyjnych z wrocławskimi akademikami. 


Rozgrywki ligowe odbędą się w ramach 
dni turniejów: pierwszy z nich przeprawa” 
dzony zostanie w Poznaniu już 10, 11 i 12 lip- 
ca. a drugi 20, 21 ; 22 sierpnia w Katowicach. 
W obu turniejach grają wszystkie drużyny ze 
sobą, tak że turniej sierpniowy będzie właści: 
wie rundą rewanżową, Zwycięzca -obu rund 
zdobędzie tytuł mistrza Polski, a ostatnia 
drużyna spadnie z Ligi (o wejście do Ligi sta- 
czą bój mistrzowie akręgów) 


Życzyć by należało, aby pomysi Związku 
Pływackiego przynidsł w efekcie podniesienie 
się pozioma tego niezbyt popularnego w Pol- 
sce a pięknego sportu. Obyśmy już w przy- 
szłym rokir nie przegrywali w dwucyfrówych 
stosunkach z Węgrami, którzy jednak na pew- 
na pozostaną dla nas jeszcze długa niedościg- 
nionymi mistrzami waterpolo 


NA HELENOWSKIiM TORZE 


Wałka a metry na 


W Łodzi na torże helenowskim słatpi się w 
najbliżnzą niedzielę zainteresowanie świata 
kolarskiego Polski Pytaniem zasadniczym 


Rotogrzwikera — Drukaruia Ne. 2 Sp. Wyd. .(Czytelnik" — Warsnya. 


torze.w Heltenowie. 


będzie: Bek czy Kupczak? Pojedynek sprin- 
terski młodego lodzianina z krakowskim mi- 
strzem Polski przynieść moża zupełnie niezły 
wynik w finale walki a tytuł. Przypominamy, 


> 


Jeden z dawnych asów toru, wielokroiny 


mistrz Polski, Popończyk. 


że nie tak dawna w Szczecinie Rek pobił re- 
kord Polski na 3 km. (należący dotychczas do 
inż Szymczyka), 
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NAJLEPSI LEKKOATLECI POLSKI 


na starcie w Warszawie 


Adamcżyk. 


Rutkowski. Kuźmicki i Borodziuk. Piaskowy. 


FOTO FILM POLSKI 


